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- (1njcm ostatnim b . m . ostatniego kwartału tego roku, Rcdakcyia ma zaszczyt 
Z  powodu kończącego się z  rac, v lj złożyć w c z e ś n i e  i  jeszcze przed końcem bieżącego miesiąca przed- 

upraszać szanownych P r e n u m e r a t o r ó w ,  nDJ j. W . W ., na kwartał zaś 4 ZR. 48 kr. M.‘ R. czyli
p łatę , wynoszącą na półroku 9 ZK. 30 W. • m jle -cst zaprenumerowanych; nie będzie zatem winą
12 Z ll. W . W ., albowiem tyle tylko ™  ) . ^ „ " „ ^ t M c i i  egzemplarzy. ,
Redakcyi, jcżli później prennmcru)ący nie Lwowie racza to pismo zamówić w  Kantorze Gazety Lwowskiej

PP. Prenumeratorowie imeszk j y mjcszl(alicy zaś ua pr0wincyi na tych c. k. Pocztamtach, na których 
przy ulicy Dominikańskiej naprzeciw Lyrłiu , „pieczętowane, raczy oprócz wyżej wymienionej kwoty prenume- 
clica go odbierać. —  Ktoby sobie zy c z y io m «  ^  R
racyjnej zapłacić na półroku 48 k r ., na

W IA D O M O Ś C I K R A J O W E .

—  Z  W iednia.  —

Połączona Kancelaryja nadworna, miejsca 
Kommissarzy Cyrkułowych pierwszej kłassy opróż
nione przez pensyjonowanie pierwszego Kommis- 
sarza Cyrkułowego i  c. k. R a d cy , Piotra W ę- 
g ie rsk iego , iposunienie pierwszego Kominissa- 
rza Cyrkułowego Karola Maschek na Sekretarza 
G ubernijałliego, nadała dotychczasowym Gali
cyjskim Kominissarzom Cyrkułowym drugiej klas- 
sy Józefowu de Hippersthal i Józefow i d e W id -  
mann.

W IA D O M O ŚC I Z A G R A N ICZN E.

Ameryka p o lu t ln io w a .

Z  Vera Cruz z  d. 7. W rześn ia, umieścił 
Monitor i prawie wszystkie francuzkie Gazety 
list następujący :

„W ypraw a hiszpańska przybyła ; dowiedzia
łem się o tein ,, co następuje : —  Hiszpanie wy
ładowali w Cap Rojo, między Ttispan i Tampi- 
Ł o ; m ogli mieć 3 ,5oo ludzi. W ojsko to acz 
n ie liczn e, lecz wybornej postaw y, natychmiast 
sie na owein miejscu uszykowało i starało się 
bszańcować. D owódzcą jego jest Barradas, opa
nował ón Pueblo - Viejos , Tampilto i t. d. — ■ 
O ficer ten postępuje rozstropnie i politycznie. 
D g ło s ił, iż przybywa jako p rzy jacie l, stara się 
pozyskać stronników i przyw iózł na to doslate- 
*'znc summy i 6,000 do 8,000 mundurów. Ze 
"'szystluini Hiszpanami , którzy się w je go rece 
'■•Ostaną, dobrze sie obch odzi, i wszystko żyw
ność płaci. Hiszpanie przew iezieni b y li na 2 
okrętach, 2 fregatach, i na jednein lub dwóch 
•*e kin ch statkach; jeden okręt i fregata pow róciły 
Mn przywiezienia posiłków ,“

T yle na korzyść H iszpanów; zaś przeciw 
ko nim przytoczyć można

W ylądow ali oni na brzegach niezdrowych, 
w  czas dżdżysty, kiedy właśnie wystawieni będą 
«a szkodliwość pow ietrza, kłucie owadów Mu- 
skitos Garapatos, Tlalagos i innych dokuczli
wych zwierząt. S iły  swoje rozciągnęli w  obszer
nym kraju; przez położenie miejsca za nadto od
daleni są od okrętów sw oich , stojących na kot
wicach pod wyspą L e o n , i mają tył odsłoniony. 
P rzyb yli w  przekonaniu, że Hiszpanie rzucą się 
w  ich objecie, i do tego przygotow ali mnóstwo 
o d e zw , dotąd bezskutecznych i których cale 
mało się obawiają , gdyż je  codziennie w  Gaze
tach Mexykańskich mieszczą, JDo zajęcia Tam- 
piko posłali i , 5oo lu d zi; lecz dopiero po po
tyczce , którą 3 oo żołnierzy jnexykańskich z prze
wyższającą liczbą Hiszpanów stoczy ło , i w któ
rej prawie do szczętu po legli , okazało s ię , iż  
sic onym niechętnie Merykanie poddają, M ó
wią , że pewien Oficer mesykański w chw ili do
stania się w  niew olę , w olał raczej ugodzić sie 
sztyletem , niżeli być jeńcem Hiszpanów. —  P o 
tem , mają w ielu ch orych ; tak że, jak się zdaje 
w edług zeznania hiszpańskich zb iegów  do V era 
Cruz nadeszłych, poczyna m iędzy nim i niezgo
da panować. “

„W róćm y się teraz do M exykanów, którzy 
nad moje spodziewanie daleko lepiey wystą- 
p ili.“

„Santa Anna , potrzebujący’ pieniędzy , wydał 
do mieszkańców Mexykańskich w Vera Cruz o- 
dezw ę i  natychmiast zebrał się w ydział p.atryjo- 
ló w , który sprawił , i i  dnia następującego na
czelny W ó d z miał sobie wręczonych /fo.ooo pia- 
strów , które obrócono na' to , aby fortyukacyje 
w  Vera C ru z, szczególniej zam ku, w lepszym 
postawić stanie, i nająć lulka amerykańskich 9*



krętów , na których kazał się wraz z  i , 5oo lu 
d zi zawieźć do Tuspan, [i tamże połączył się 
z  innem wojskiem i liczy  teraz 5 ,ooo ludzi.“

„N a  rozkazy jego gotowych jest i 5o Lanchos 
( statków') , htóreini na Hiszpanów i ich  okręty 
uderzyć i tym sposobem onym odwrót odciąć spo
dziewa się. W ojsko jego dobrem duchem oży
wione , i ón sam zaufany w swoim planie. —  
Yauregui i jego  przyjaciel M aillet w yszli z nim 
w  pole.“

„ Z  drugiej strony Jenerał la Garza ciągnie 
na czele 5— 6ooo piechoty i silnego oddziału 
jazdy (Rancheros). D roga z Tampiko .o Me- 
xyku osadzona stopniowo w ojskiem , Maulia 
stoi w  P u erto , dla zasłonienia Vera Cruz, w 
przypadku , gdyby je Hiszpanie zajęli.“

,,lzby  dały Prezydentow i nadzwyczajne peł
nomocnictwo. Obadwa stronnictwa rozdwajające 
rząd (Echosesów i Yorhinesów) uznały za po
trzebę zaniechać niezgody i  spoinie przeciw  po
wszechnemu nieprzyjacielow i działać. “

„T a k  stoją rzeczy. Santa Anna, około 20. t. 
in. musi na Hiszpanów na wszystkich punktach 
uderzyć. Doniosę W Panu o rezultacie jego przed
sięw zięcia. W yznać muszę , że zapał przez M e- 
xykanów okazany, wprawit mię w  podziwuenie. 
N ie  w'ątpię , iż  Hiszpanie dotkliwą poniosą stra
tę , i nie wychodząc z  Tam piko, lę c ie  do 20stu 
części swojego wojska utracą. Mówią o nowej 
W ypraw ie, która miała z  Kadyxu w ypłynąć; lecz 
to bynajmniej nie trwoży M esykanów; gdy ci, 
co tu są , będą pokonani , tedy zapewne inni nie 
nadciągną , a jeźliby chcieli tego doświadczać , to 
się im jeszcze gorzej powiedzie. Jenerał Teran 
pow rócił z Texas; jest ón przy la Garza. Ta- 
lenta tego Jen erała, w połączeniu z naczelnym 
wodzem Santa Anna, każą się naprzód spodzie
w ać, iż Hiszpanie zupełnie zginą.“

B r a z y li ja .
Posiedzenie Izb B razylijskich, jak niedaw

no nam ieniliśm y, zamknięte zostało w  d. 3 . W rz e 
śnia nastcpującein poselstw em , którego lakoni
czny styl w zbudził podziw ienie i przez niektóre 
osoby przypisywany jest zaczepkom reprezentan
tów przeciw ko Ministeryjum w zględem  środków 
dotyczących się powstania w Fernam buko: „D o  
dostojnych i bardzo zacnych Reprezentantów na
rodu Brazylijskiego. Teraźniejsze posiedzenie 
jest zamknięte, (podp.) Cesarz konstytucyjny i nie
ustanny Obrońca B razylii.11 —  Do przyjęcia Ce
sarzowej , której przybycia spodziewają się około 
połow y Października , czyniono w R io  de Janei
ro w ielkie przygotowania.

H is zp a n ija .
Królestwo Ichiność Neapolitańscy wraz ze
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swoją dostojną córką X ięzniczką Krystyną, przy
szłą Królową H iszpanii, stanęli w d. 12. Listo
pada na ziem i hiszpańskiej i w d. 15. wspo. m. 
przybyli do Barcellony i w ysiedli w  pałacu Je- 
neralnego Kapitana.

Francyja.

M onitor z d. 26. Listopada zawiera artykuł 
następujący: „K aw aler Barbosa, (Sprawujący
portugalskie interessa w P aryżu ), przesłał nam 
l is t , wzywający nas do ogłoszen ia, ze wiado
mość w piśmie naszem um ieszczona: iż Infant 
Dom M iguel został przez Ojca Ś. Królem P or
tugalii uznany, zupełnie jest bezzasadną. Nun- 
cyjusz Jego Świątobliw ości w L izb o n ie , może 
pełnić obowiązki swojego urzędu w' imieniu Gło
w y Kościoła katolickiego , co też w istocie tak 
się d z ie je , chociaż jego dyplomatyczne sto
sunki , które od czasu odwołania wszystkich in
nych w L izbonie zawierzytelnionych dyplomaty
cznych Ajentów ustały , nie mogą z tego powo
du za przywrócone być uważane.11

Gazeta Francyi z d. 26. Listopada wyraża: 
„Konstytucyjonista tw ie rd z i, iż między wysokienii 
Mocarstwami ostatecznie zadecydowano , że Gre- 
cyja będzie tw orzyła zupełnie niepodległe Pań
stwo , pod rządem X ięcia  , który nie będzie u- 
żyw ał tytułu K ró la ; teraz nie pozostaje nic, jak 
tylko jeszcze uregulować granice i uczynić w y
bór X ięcia  , który stanąć ma na czele rządu te
go kraju. —  Podanie to jest zupełnie fałszywe. 
Układy nie m ogły odbywać się dotąd na żadnej 
innej zasadzie, jeno na traktacie Londyńskim i 
późniejszych protokułach , a jak wiadomo, zw ierz
chnictwo W . Porty nad G recyją , jest w nich 
wyraźnie zastrzeżone; ztą d , aby ż  Grecyi utwo
rzyć niepodległe Państw o, potrzebaby zezw o
lenia Dywanu. Być m oże, że zrobią to u W . 
Porty , aby ten ważny rezultat przez zrzeczenie 
się tnektórych prelensyj względem  granic osią
gu "ty został; lecz w  tej m ierze nic jeszcze nie 
jest rozslrzygnionćin.

Gazeta Pruska Stanu undeściła następujący 
artykuł z Paryża z dnia 3go Listopada: „ D o 
żyliśmy w naszem politycznem położeniu spo
ru , który jakkolwiek nienaturalnym i sztucznym 
być m oże, wszelako najważniejsze interesa kraju 
wikła w  niebezpieczne sofizmata, które nawet 
u w iele dobrze myślących prawo i prawdę na 
chw ile przykremi nieporozum ieniam i, zagrażają. 
Ze w  kraju jak Francyja , po doznanych w iel
kich przem ianach, z parlamentowemi instytu- 
cyjami łączy się zupełna wolność druku, i prze
ciwko jakiemubądź Ministeryjum silna powstaje 
oppozycyja , bardzo łatwo pojąć , a nawet w na
leżytych granicach można takową zupełnie doptd
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scić. Równie rozumie sie samo przez s i c , że 
la oppozycyja silniej wystąpi , g<ly na przeciwko 
sobie ma M inisteryjuin, które już w samym po
czątku słynie z niepopularności. Chcąc od te
raźniejszego Ministeryjuin nazwę tę usunąć, na 
teraz byłoby daremna; można przypuścić, że te
raźniejsze Ministeryjuin ma w ięcej przeciw ni
ków , niżeli jakie, inne p rze szłe , a zląd pozw o
lić trzeba na silniejszą walkę. W alka ta może 
Zawsze nastąpić, chociażby tylko jedne nie
przyjemną stanowiła chwilę ; lecz  potrzeba się 
przestraszyć, w id z ą c , dokąd z tego powodu 
Zapuszcza się znowu niepokonany duch oppozy- 
eyi. N ie przestając na zaczepkach, jakich mu 

przyszłości trybuna Izb , a teraz ciągle w o l
ność druku D zienników z nadużyciem miary do
zwala, ośm ielił się chw ycić środka , należącego 
c.o najniebezpieczniejszych i najszkaradniejszych, 
jaki od samego początku rew olucyi w duchu tejże 
był przedsiębrany. Któż nie pozna, że tu jest mowa 
°  1 uw arzys tw ach  do odrzucenia  podatHów ? 
Towarzystwa t e , które z wściekłością naślado
wania , jaką tylko tutaj w idzieć inożna, grożą 
rozszerzeniem  się po całej Francyi, są środkiem, 
który po prostu wszystko , co od wńelu lat w  od
nowionej Francyi mozolnie »zostalo uporządko
wane, znowu poddaje pod pytania, środek, który 
wedle swojego znaczenia cala rewolucyję w so
bie obejmuje! W praw dzie jest tu mowa tylko 
o tein , aby odmówić nieprawnych podatków, to 
jest takich, na któreby Izby nie zezw oliły; lecz 
nie zważając na tę obrażliwą nieprzyzwoitość, 
opartą na bezzasadnem przypuszczeniu , iż 
rząd zamierza odstąpić od zwyczajnej drogi, 
tedy w edług samego faktuin, rzecz ta ma 
się tycale in aczej, a zamiar dąży oczewiście do 
te g o , aby przez nieprzyjęcie całego budżetu wy- 
módz na K ró lu , iżby teraźniejszych Ministrów 
od d alił, a wybrał innych, na którycliby mniej 
było krzyku —  wszakże nie chcemy nazwać to 
głosem narodu , chociaż nie przeczymy , że mu 
niejakiejś użycza'ważności; —  Tu jest zatem je 
dna z pierwszych prerogatyw Korony, jeden z sta
nowczych przepisów K oustytucyi, mianowanie 
Ministrów' przez Króla, w łaśnie przedmiotem za
czepki; pod pozorem obrony praw konstytucyj
nych są one tu same zaczepione, i to w najwyż
szej ich s fe rz e , to jest w sferze Tronu. I cóż 
jest właściwie owe mniemane konstytucyjne pra
wo nieprzyjęcia podatków przez Izb y? Ocze- 
''wiście zachodzi tu największe nieporozumienie, 
najfałszywszy wykład. W szelk ie  rozumowanie, 
'hżyte do upiększenia tego w ybiegu, kończy sic 
na tein , że konstytucyja nadając Izbom prawo 
zezwolenia na podatki, uznała przez to samo 
koniecznie i prawo odmówienia takowych. Lecz

tu jest widoczne sofizm a, igrające słowami, mia
sto uważania rzeczy  , na czem się zasadza. N i
gdy , i nikt-znajzaw zietszych naczelników oppo- 
zycyi nie sąd ził, aby jakie prawe zasadnicze Pań
stwa , zawierało w sobie op in iję, iżby dozwalało 
jnkiejbądź korporacyi, według jej upodobania całą 
administracyią kraju rozw iązyw ać, i z  prawa do
zoru i troskliwości onej p o w ierzo n ego , czynić 
narzędzie tyranii chciwej stronnictw. B ez wąt
pienia , nasze Stany Państwa stosownie do kon- 
stytucyi mają prawo zezwalać na p odatki, to 
je s t , rozpoznawać onych potrzebę i użycie, ilość 
i rodzaj ciężaru w edług prawdziwego stanu na
rodu , w ym ierzać, i pewnie wykonywają one tu 
w ie lk ie , głęboko w życie publiczne sięgające 
prawo; lecz któż bezstronny nie w id z i, że z pra
wem pozwalania połączony jest oraz ich obo
w iązek, jako w łaściw e użycie tego prawa w p o 
śród wskazanego zakresu ? Praw'0 odmówienia 
w całości i P° za obwód owych wyraźnych sto
sunków, byłoby istotnie dziwaczna attrybucyją, 
któraliy każdy rozumny zamiar n iw eczy ła , i na 
miejsce użytku, właśnie nadużycie stawiała. B e z
warunkowym odrzuceniem całego budżetu, Izby 
przekroczyłyby nietylko swoje p raw o , lecz na
ruszyłyby sw ojego obow iązku, i  wypowiedzia
łyby rządowi w o jn ę; kroki przem ocy, których 
tak bardzo zdają się obawiać, pochodziłyby z tej 
strony i wojna , której rząd chciał uniknąć , by
łaby nań narzuconą, musiałby one dla interesu 
narodu rozp ocząć, i mimo w szelkie niebezpie
czeństwo prowadzić. Nieukontentowanie z tera
źniejszego Ministeryjuin nie daje w żadnym spo
sobie powodu do odrzucenia budżetu; nieukon- 
tentowanie to , o ile  się dotyczę czynności M ini
strów , ina konstytucyjną drogę nagany i oska
rżenia ; samo niezgadzanie się na o so b y , jeżli 
nie jest jedynie chwilowem stronnictwem , mo
głoby nareszcie przyzw oity mieć w zgląd  o ile  
publiczna opinija istotnie jako takow?e Tronow i 
bez nieprzyzwoitości i uwłaczania poznać daje. 
L ecz Towarzystwa owe są właśnie środkami re- 
wolncyjnemi , przybierające cień prawa , aby wy- 
inódz bezprawie. Jeźliby głów ny zarzut p rze
ciwko teraźniejszym Ministrom b y ł , że mają 
wstręt ku konstytucyjnym instytucyjom Francyi., 
tedy ich oskarżyciele powinniby przynajmniej 
przez roztropność nie posuwać tak dalece nad
użycia tych instytucyj , aby takowy wstręt,
0 jaki M inistrów obw iniają, przed całą E uro
pą usprawiedliwiali ! —  Zdanie nasze w  tej 
mierze łatwo może być powszechnem u b ez
stronnych zagranicznych czytelników , wszakże
1 tu dzielą je rozw ażn i, prawi i umiarkowani lu
dzie , chociaż może w  ogóle nie bardzo p rzy
chylni M inistrom , lecz stanowczo nienawidzą
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tego i aby konstytucyjną oppozycyję zamieniać 
sia rewolucyjną, powstającą już nietyiko przeciw ko 
Ministrom, ale nawet przeciw ko Tronowi. Życzyć 
tylko należy, aby ten prawy i umiarkowany sposób 
myślenia : pozyskał samodzielne zdania, i bronił 
rzeczyw istego interesu Francyi, przeciw ko zm ie
niającym się interesom stronnictw, spory wiodących.

Prussy.
J. C. W yso. Cesarzewicz W . X iążę  Kon

stanty z małżonką swoją Xiężną Łowicką i orsza
kiem swym zjechał w dniu 26. z. m. do W ro 
cławia. Jego W ysokość przyjmował unizoność 
w ładz wojskowych i cywilnych , i po godzinie 12. 
w  dalszą do W arszaw y udał się drogę.

Królestwo Polskie.
D ostrzegacz Austryjachi z dnia 5. Grudnia 

w yraża: Gazeta Warszawska zawiera z Krakowa 
z  dnia 10. Listopada, co następuje: „Gazeta po
wszechna donosi z  Krakowa z dnia 16. Paździer
nika tę wiadomość , ze w środku R o ssy i, pomimo 
pokoju z Porta zawartego, w ielkie są uzbrajania. 
L ecz d z ię k i'B o g u , od czasu jak traktat został 
podpisany, aż do dnia dzisiejszego niceśmy po
dobnego nie słyszeli.*1

Rossyja.
P o nastąpionej wymianie ralyfihacyj umie

śc iły  Gazety warszawskie traktat pokoju zawarty 
dnia 2. ( i 4-) W rześnia w  Adryjanopolu, a z ło 
żony z 16 Artykułów , w następującej formie Ma
nifestu Cesarskiego:

Traktat pokoju  z Fortę. O ltom ańską.
M y M ikołaj pierwszy, z Bożej łaski Cesarz 

i Samodzierzca W szech Rossyjski , Moskiewski, 
K ijow ski, W ło d zim iersk i, N ow ogrodzki; Car 
Kazański, Car Astrachański, Król P o lsk i, Car 
S y b irsk i, Car Chersonezu T au ryckiego , Pan 
Pskowa i  W ie lk i X iążc Sm oleński, Litewski, 
W ołyń sk i, Podolski i Finlandzki; X iążę Estoń
ski, Inflantski, Kurlandzki i Semigalski, Zmudzki, 
B iałostocki, Karelski, Tw erski, Ingorski, Perm- 
s k i , W ia tsk i, Bułgarski i innych , Pan i W ie lk i 
X iązę  N iższego N ow ogrod u , Czerniechowski, 
R iazański, P o ło c k i, R ostow ski, Jarosławski, 
B iełozerski, U dorski, Obdorski, Kondyjski, W i
tebski , M ścisław ski, W ładca wszystkich stron 
północnych, Pan Iw eryi, Kartalinii, Georgii, Ka- 
bardyi i obwodu Ormiańskiego , X iążę  dzied zi
czny i Zw ierzchnik X iążąt Czerkaskicli, Górskich 
i innych; Następca N orw egii, X iążc Schleswick- 
Oolsztyński , Stormarski, Dithmarski , Oldenbur
ski i t. d. i t. d. i t. d ., czynimy ninieyszem wia
domo w szystkim , komu o tein w iedzieć należy,

iż dnia 2. ( 1 4 .)  W rześnia 1829 roku został 
ustanowiony i zawarty między Nami a N. Cesa
rzem Ottomańskim, W ielkim  i w ielce szanowa
nym miedzy świetnemi Sułtanami, Królem Mekki 
i M edyny , Obrońcą świętego miasta Jerozolim y, 
Królem i Cesarzem prowincyj bardzo obszernych, 
zamieszkanych w Europie i w A z y i nad morzami 
Czarnem i Bialem  , Najjaśnieyszym , potężnym 
i wielkim Cesarzem , Sułtanem Synem Sułtanów, 
Królem Synem K rólów , Sułtanem Mahmucl Han, 
Synem Sułtana Abdul - Hamid - Hnna , w  skutek 
pełnomocnictw danych z jednej i drugiej strony, 
to jest: z naszej strony, Jaśnie W ielm ożnem u 
Hrabiemu Janowi Diebitschow i Zabałkańskiemu, 
Naszemu Feldmarszałkowi i  Jenerał-Adjutantowi, 
dowódcy naczelnemu naszego drugiego wojska, 
Szefow i pułku jego im ienia, Członkowi Rady 
Państwa, Kawalerowi orderów rossyjskich, Ka
walerowi orderów Cesarstwa Auslryjac., M aryi Te- 
ressy i w ielkiego krzyża orderu Leopolda , Ka
walerowi orderów pruskich, or ła czarnego i czer
wonego pierwszej klassy, tudzież orderu za za- 
slugą; ozdobionego złotą szpadą, wysadzoną dy- 
jamentami, z napisem: „za  w aleczność,“  meda
lami za kampaniją r. 1812 i 18 14 , za w zięcie 
P aryża, i z r .  1826, 1827 i 1828, za wojnę prze
ciw  Persom , —  a ze strony Cesarza Jmci Otto- 
mańskiego , Jaśnie W ielm ożnym  i w ielce szano
wnym : Mehhmedowi Sadik Effendeinu rzeczy
wistemu W ielkiem u D efl er darowi wysokiej Porty 
Ottomańskiej i Abdul Kadir B e jo w i, Kazi-Askie- 
rowi A natolii, traktat w iecznego pokoju, zawie- 
rający szesnaście artykułów , których brzmienie 
stowo w słowo jest jak następuje:

( T u  następuje traktat, jakeśmy go w  N u
merach 142 i i 43  gazety naszej umieścili.)

Dzieńnik Odeeki z dnia 20. Listopada ( Z- 
Grudnia ) donosi:

— ■ Z  Odessy dnia  20. Listopada. —
Ostatnie cztery dni przepędziliśm y tak spo

kojnie , jak d ziesięć, które tamte poprzedziły: 
żadnego nowego wypadku nie było w  mieście. 
FV kwarantannie tymczasowej umarły dwie osoby, 
a dwie zachorowały. W  kwarantannie portowej 
nikt nie umarł i nikt na nowo nie zachorował.

W  iadomości odebrane przez nas z Kiszyne- 
vra i Dubassar i okolicy Odessy są zaspokajające.

R ozeszła się . była w ostatnich dniach wieść, 
iż  we wsi P. Cybulskiego w  obw odzie Tyraspol- 
skim pokazała się zaraza , atoli po nczynionćm 
śledztwie pokazało s ię , że wieść ta zupełnie 
była bezzasadną.
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